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sw e g o  b o k u ,  k tó r a  jćj o d tą d  nie o d s tą p i ł a  n igd y .  
N a z y w a n o  j ą  ż a r to b l iw ie  u  d w o r u  c ien iem  x ię -  
żn iczk i.

Z  c h w ilą  a d o p ta c j i  p r z e z  D ia n ę  now a p a n n a  
s łu ż ą c a  m a ją c a  la t 11, u d z ie l i ł a  p rzep is  p o s tę p o ­
w ania , w k tó r y m  p o lec i ła  swój m lodó j  pani,  w s ta ­
w ać  ra n o  ró w n o  ze  s ło ń c e m ,  k ą p a ć  się w z im n e j  
w o dz ie ,  p o tem  u b r a w s z y  się wsiąść n a  w ie r z c h o ­
w ca i c w a ł o w a ć j e d n ę  lu b  dw ie  m i l e ( l ) .  W ró c iw s z y  
d o  d o m u  m ia ła  z jeść d o b r e  i sm a c z n e  śn iad an ie ,  
a  o k o ło  p o ł u d n i a  k a z a ł a  z n ó w  ob lać  ca łe  c iało  
ob fi tćm  s t ru m ie n ie m  ziinnćj w o d y .

O d  te g o  czasu  s z y b k im  k ro k ie m  n ę d z n e  d z iec ­
ko w y ro s ło  n a  s i lną  p e łn ą  ż y c ia  i w d z ię k u  d z ie ­
wicę. D e s z c z ,  w ia t r ,  z im a, śn ieg ,  g o rą c o ,  m ró z ,  
p r z e c i ą g  n a jm n ie j s z e g o  sz k o d l iw e g o  w p ły w u  n a  
z d ro w ie  jó j  n ie  w y w ie ra ły .  D i a n a  j e d n e g o  dnia  
n ie  o p u ś c i ł a ,  nie s to su jąc  się do  r e g u ł  Czeszki; 
z s u r o w ą  d o k ła d n o ś c ią  p rz e s t r z e g a ł a  z lew ań  i ćw i-

(1 )  P o n ie w a ż  n iek ażd y  m oże p o s ia d a ć  w ierzchow ca, sądzim y 
w ięc że  c w a ło w a n ie  n a  nim  w y b o rn ie  z a s tą p i p iesza  p rz e ch a d z ­
k a , k tó re j w ieln , szczeg ó ln ie j P a n ie  ntt6zc, b a rd zo  m a ło  używ a. 
Id z ie  tu  bow iem  je d y n ie  o ru ch  ta k  n iezb ęd n y  w  u trz y m a n iu  
z d ro w ia , a n ie  d a ją cy  się uiezem  z a s tą p ić , n aw et n a jm ąd rzć j 
pom y ślan em i p re p a ra ta m i ap teczn em i. (p rzy p . R ed .)
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czenia fizycznego, k tó rym  zaw dzięcza ła  piękność 
n ieporów naną  i n iezm ienną .

P o  swem ow dow ieniu ,  k iedy rzuciła  s tary  zam ek 
ojców i dzikie g ó ry  D elf ina tu ,  nie zan ied b a ła  w y ­
konyw ać tych  przepisów  h yg ien icznych  mimo p o ­
d róży  ze dw orem  i w ładzy ,  j a k ą  miała. D osz ła  
też podeszłego wieku, nie doznaw szy  naw et lek ­
kiej słabości; 40  la t m ając z d o b y ła  miłość H e n r y ­
ka I I ,  u m a r ła  w r. 66 sku tk iem  upadku ,  w k tó rym  
z łam a ła  nogę  wyżej kolana. D o  ostatniej p rzecież  
chwili zachow yw ała  idea lną  piękność całej swój 
budow y , ja k ą  J e a n  G o u jo u  un ieśm ierte ln i ł  wielu 
dziełami swej mistrzowskiój sztuki.

D łu g o  szukano , nie m ogąc znaleść, sekre tów  
m ag icznych  Czeszki i D ia n y  Poitiers.  Dziś j e  
znam y. J e s t  to h y d ro te rap ia  i g im nastyka .

T r u d n o  j e d n a k  było  j e  zna leźć  w wieku X V I ,  
k iedy w F ra n c j i  czystość i h y g iena  b y ły  w najzu-  
pełn ie jszem  zaniedbaniu .  Z a  L u d w ik a  X I V  ludzie 
zaszli tak  daleko w tein n iepojętem  niedbalstwie, 
że j e d n ą  kąpiei brali n a  rok, a F a g o n ,  zalecając 
ochędóztwo, kazał j ą  b rać  na wiosnę.

K ró l  ten pomim o wielkości,  p rzyznanej m u 
przez  h istorją  n igdy  tw arz y  wodą nie zm aczał.  
R a n o  k am e rd y n e r  zw ykle  p o daw a ł  mu w łó żk u  
p e r u k ę  p rzez  ko ta rę  odchylaną ,  m o n a rc h a  p r z y ­
b raw szy  się w o g ro m o y  ten  czepiec, w ychodz ił  
z a lkow y i b r a ł  koszulę z rąk  je d n eg o  z wielk ich  
panów u dw oru , albo xięcia k rw i czystój, jeśli był 
obecny. P o c z e m  p rzyw dziaw szy  suknie zag ina ł 
ko ronkow e m ankiety  i lano m u  winny sp iry tus  
na  ręc e ;  na tern kończy ło  się zwyczajne umycie. 
T a k  czytam y w P am ię tn ikach  Sain t-S im ona.

Dziś ,  dzięki Bogu, mamy kąpiele, m am y łaźnie , 
k tó re  w P a r y ż u  zna jdu ją  się na każdej z n a jb ie­
dn ie jszych  n iem al ulicy. S zko ły  tamtejsze p ły w a ­
nia  ledwo w lecio m ogą pomieścić osoby pragnące  
z niej korzystać ,  H y d ro te ra p ia  zaś d łu g o  zan ie­
d b a n a  przez ciało medyczne, p rzypuszczoną  zosta­
ła  dp  liczby na jsku teczn ie jszych  środków  na cho­
ro b y  nerwowe, jako  nada jące  mięśniom siłę i h a r ­
m onijny  rozwój, uśm ierza jące  pew ne febry, nie 
us tępo jace  chinie. Z rozum iana  zaś tak, j a k  p rze­
p isaną by ła  przoz C zeszkę,  D ian ie  Poitie rs ,  po łą ­
czy ła  się z g im nas tyką ,  inko w yborn ie  j ą  wspie­
rającą.

Z początku o h yd ro te rap i i ,  nie miano żadnej 
opinii. M im o R zym ian , k tórzy  za nią p rzem aw ia li ,  
m im o H ip p o k ra te sa ,  k tó ry  wielbił uśm ierza jące  
i przeciw gorączkow e własności wody, P r iessn itz  
u w aż an y  b y ł  za  szarlatana, a na m etodę je g o  p o ­
w staw ano  wszelkiemi sposobami.

W incen ty  P r ie s sn i tz ,  u rodzony  przy  szczycie 
G ra e f e n b e rg u ,  pod  F re iw a ld a u ,  m iędzy góram i

austr iack iego  S zląska,  wyniesionemi 1,800 s tóp  
n ad  poziom m orza, uw ażał,  że konie ojca, w y w i­
nąw szy  nogę,  dostawszy kontuzji albo n ab rz m ia ło ­
ści, zaw sze leczone by ły  z najlepszym  skutk iem  
okładam i zimnej wrody, i że p a robcy  na folwarku 
w podobny'ch w ypadkach  na sobie dośw iadcza­
n y c h  nie używali nic innego  do leczenia tylko ta ­
kże okładów  z zimnej wody.

R o k u  1806 w czasie przejażdżki,  zrzuciwszy go 
koń dziki na ziemię, ska leczy ł m u  tw arz  u d e rz e ­
niem kopyt,  kontuz jow ał ciężko lewe ram ię i z ła ­
m ał dw a żebra .  W e z w a u y  c h iru rg  opatrzyw szy  
po ran ionego  i Wyauskultowawszy, oświadczył,  że 
pac ien t  jeśli nie um rze ,  zostanie cierpiącym  i k a le ­
ką na zawsze.

W incenty  dow iedziaw szy  się o tym w yroku , 
postanow ił  leczyć się sam, i op ie ra jąc  się piersią
0 k raw ęd ź  k rzesła ,  a za trzy m u jąc  oddech, nada­
wał żebrom  praw dziw y kierunek, k ład ł  p rz y t ć m  
k o m p re ss y  bezustannie zwilżane, pił w odę obficie
1 wkrótce rzeczywiście p rzy szed ł  do z u p e łn e g o  
zdrow ia.

C udow ne  to wyleczenie z rob iło  tak wielkie w ra­
żenie na tych, co byli świadkami tego  prostego p o ­
stępowania, że wieść o nióm rozeszła się po  całych 
Niemczech. C h o rzy  m assam i zaczęli przyjeżdżać 
do Priessnitza aby  zasięgnąć jego rady ,  i góral,  j a k  
S g a n a r e l l  M o l ie ra ,  został nagle lekarzem  mimo 
vvoli. W  ro k u  nareszcie 1830 rzą d  austrjacki 
sp raw dziw szy  g łoszone szczegóły  i ifżywaną me­
todę, u p o w a ż n i ł  nowego le k a rza  do p rzy jm ow ania  
cho rych  i leczenia ich wedle w ynalezionego  przez 
siebie sposobu. N ap ły w  więc cho rych  powię­
kszy ł się, tak  że w ro k u  1842 ju ż  1116 osób ze 
wszystkich s tron  E u r o p y  p rzy b y ło  do G raefenber-  
g a  p o d d ać  się leczen iu  z im ną wodą,

Ale każdy  nowy pom ysł,  szczególniej w m e d y ­
cynie ,  pom yślnym  uw ieńczony  sku tk iem  nie d łu ­
go  um ie się u trzym ać w sferze um iarkow ania ,  dla 
tego  też i P r iessn itz  może t rochę za daleko p o su ­
n ą ł  zastosow anie  wody te rapeu tyczne .  Dziw ić się 
je d n a k  tem u nie m ożna, g d y  Broussais ,  ten geniusz 
wielki, pom im o swej nauki,  doszed ł wkoricu do 
tego, że z n a ł  tylko 2 środki: pijawki i u p u sz cz en ia  
krwi. 1 riessnitz, działa lność wody pod  rozmaite- 
mi zastosow yw ał kształtami: p rze p isy w a ł  j ą  na we- 
w n ą t i z  i zew nątrz ,  w kąpielach, tuszach, n ak ra -  
pian iach ,  napojach, kom pressach , p rześc ie rad łach  
wilgotnych, i t. p. O żyw ia  ona, pow iada ł ,  o s ła ­
b ionych  chorych ,  p o k onyw a z a p a len ie ,  obudzą  
czynność skory ,  o d św ie ż a ją ,  nie zna choroby , k tó-  
rab y  je j  nie u leg ła ,  i p rz e d łu ż a  życie poza zw y­
czajne granice.  P rz e s a d ą  tą  w pochw ałach , m i­
mowolnie P riessnitz  hydroterapii  zaszkodził ,  a przy-
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pisując jćj własności,  jakich nie posiadała ,  zn a ­
lazł wielu p rzec iw ników , faktam i dowodzących 
swego twierdzenia.

Dzisiaj zg łębiono bez up rzedzen ia ,  bez nam ię ­
tności, z krwią, zimną, m etodę niemieckiego P r a ­
ktyka; wystawiono j a  na p róbę  szału i doświadcze- 
n' a> ob rano  ją ,  ze wszystkiego, co było  w niój 
fałszywego i d la tego nic b rakuje  ju ż  na licznych 
pomyślnych w yleczeniach, nie mówię niezaprze­
czonych, bo czem u dzisiaj nie przeczą ? ale nieza­
przeczalnych.

D r .  F le u r y ,  założył pierwszy we F ra n c j i  zak ład  
wodny rac ionalny  w Bellevue i udoskonaliwszy 
go spros tow ał zarazem manipulacje  nieco szaila- 
tańskie szkoły  niemieckiej.  D zięki jem u ,  nie ma 
ju ż  teraz tysiącznych m ałych męczarni ja k ie  na ­
stępcy P r ie ssn i tza  wymyślili.

Kąpiele w zimnój sadzawce, pomysłowe tusze, 
od cienkiej strużki do potężnój kolumny w odnej,  
nadają  siłę natu rom  w ycieńczonym pracą, albo 
um ysłowym  i fizycznym trudem . F e b r y  upo rczy­
we u lega ją  wyleczeniu  , n ie trwającem niekiedy nad  
dni kilka. W ię k sz a  część Szpitalów P a ry zk ic h  
ma j u ż  p rz y rz ą d y  hyd ro terapeu tyczne .

d z i e ń  I  N O C .

D la m nie je s t  dzień, gdy praca pośpiesza,
Gdy się roi lud . z sierpem  albo kosą;

D la  m nie je s t  noc, gdy usypia rzesza
T y ch  co wspólny trud , przodując nam niosą.

D la mnie je s t  dzień, gdy słońca prom ienie
T w orzą  cudny b lask  nad m ęczeńską skronią;

D la m nie je s t  noc, gdy posępne cienie
K ry ją  źródło  łask , zdrad i fałszów tonią .

D la m nie jest. dzień, kiedy św iat jaśnieje
Prom ieniem  tych wiar, co nam przyszłość dają;

D la  m nie je s t  noc, gdy p iękne nadzieje
W śró d  chaosu m ar więdną i znikają.

D la m nie je s t  dzień, gdy św iatło  m iłości
Ł ączy Z d łon ią  d łoń idących na gody;

D la  mnie je s t  noc, gdy pom roka złości
P og rąża  nas w toń  k łó tn i i niezgody.

D la  m nie je s t  dzień, kiedy dojrzę okiem
K ażdy czynu krok, każdą pracy drogę;

D la mnie je s t  noc, gdy ciemny pom rokiem
W ciąż wytężam  w zrok , a widzieć nie m ogę.

D la m nje je s t  dzień, kiedy w szystko żyje,
K iedy p iękny św iat, j e s t  jedności św iatem ;

D la  m nie jeB t noc, gdy cień praw dę kryje,
Gdy niebaczny b ra t , gardzi w łasnym

bratem . 

L . Niemojowski.

*
*  *

O becn ie  K rakow ian ie  bardzo są zajęci w ystaw ą 
m alarską urządzoną przez T ow arzystw o sz tuk  pię­
knych w  K rakow ie,  która w brew  wszelkim nie­
przychy lnym  prognostykom , jest liczniejsza niż się 
spodziewano. O b ra z y  sk ładające wystawę, po naj­
większej części nades łane zostały przez artystów  
miejscowych lub  rodaków  naszych bawiących d la 
kształcenia się za g ran ic ą ;  niektórzy je d n a k  i 
z W arszaw sk ich  m alarzy  przyłączyli  s 'ę  do tego 
ar tystycznego kó łka .

K orrcspondenc je  odb ie rane  z K rakow a,  podają 
szczegółowe opisy p rac  m alarsk ich  zgrom adzo­
nych na W ystaw ie; z niektóremi zatem  pragnę za­
poznać bliżej Czytelniczki T y godn ika .  P a n  S ta ­
rzyński p rzebyw ający  obecnie w R zym ie nadesła ł 
obraz  Zosi z P a n a  T adeusza ,  owój nieporów nanej 
Zosi,  k tó rą  można w niezliczonych m om entach 
dziewiczego jć j  życia przedstaw iać,  i zawsze* bę­
dzie świeżą czarującą Zosią. Mickiewicz na  tę 
swoją najudatniejszą kreację, w ysypał całe bo g a-  
ctw'0 uczucia  i fantazji ,  a pan S tarzyńsk i zaraz 
w pierwszej pieśni poem atu ,  znalazł p rzedm iot dla 
siebie, gdy Tadeusz:

„P rzypadkiem  oczy podniósł, i tu ż  na parkan ie,
S ta ła  m łoda dziewczyna. B iałe jój ubranie 

W ysm ukłą  postać tylko aż do piersi kryje 
O dsłaniając ram iona i łabędzią  szyję.
W  takim  tylko L itw inka zw ykła chodzić z rana,
W  takim  nigdy od m ężczyzn nie byw a widziana :
W ięc choć św iadka nie m iała, założyła ręce 
N a p iersiach  przydaw ając zasłony  sukience,
W łos w pukle nie rozw ity, lecz w w ęzełk i m ałe, 
Pokręcony, schowany w drobne strączki białe,
Dziwnie ozdabiał głowę: bo od słońca blasku 
Świecił się ja k  korona na św iętych obrazku.

......................................................Zwrócona na pole
Szukała kogoś okiem, daleko n a  do le....”

A rty s ta  idąc za tym  ustępem , przeds taw ił  ja k b y  
ta ra s  p rzed  domem pełen  kw iatów  i pnących  się 
roślin, a na nim, na kraw ędzi stojącą sm uk łą  po­
stać dziewczęcia w bieli, z wiankiem papilotów, 
z rączkam i złożonemu na piersi, u p a t ru jącą  kogoś 
w oddali i n ieprzeczuw ającą nawet, że przez okno 
p rzy p a tru je  się je j  mężczyzna. P rz y p a d k o w y  ten 
świadek to pan Tadeusz ,  ale o ile Zosia m is trzo­
wsko oddana  o tyle d ługow łosy  jegomość wyglą­
dający na flegm atycznego bursza, razi trywialną 

' prozą.
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C a ła  część k ra jo b ra z u ,  gdz ie  w idać g rupy  
drzew  różnoksz ta ł tnych ,  powiązanych festonami 
chm ie lu  lub dzikiego wina i tak  rom antyczn ie  p o ­
z łoconych odblaskiem  słońca, zachw yca  oko p a ­
trzą ce g o ,  k tó ry  w duszy  dziękują artyście , że do 
tej czarodziejk i w bieli, otoczonej g a łązkam i j a k  
bóstwo miłości, s tw orzy ł  tło  tak  harm onijne ,  tak 
p rzy pom ina jące  ch a ra k te r  daw n y c h  naszych  sa­
dów. P om im o  je d n a k  całego p rze p y ch u  fantazji, 
b ra k  tu  takiego d w o rk u  o ja k im  m arzy ł M ickie­
wicz a jak i  nie m ógł wyglądać tak  modnie j a k  go 
p. S tarzyńsk i przedstawił .

B yw a ją  u nas w s ta rośw ieckich  siedzibach wiej­
skich  tak  malownicze p rzystaw ki,  a  p rzy tem  tak  
w łaściw e owym  czasom, że ty lko taki zakątek  
m ó g łb y  nie razić na tym obrazie. Niskie okienko, 
p rzyzba ,  deska po łożona na oknie po którój w y­
b ieg ła  Zosia , cała sielanka z takim wdziękiem 
przez  M ickiewicza p rzeds taw iona ,  zn ik ła  p rzy  tej 
sym etrycznie m urow ane j  kamienicy. O to  s t rony  
u jem ne tej kompozycji ,  ale za to Zosia za  wszy­
stko starczy i p a t rz ąc  na  nią reszty się nie widzi.

J a n u a r y  S uchodo lsk i  nadesła ł pokój szlachecki 
z X V I I I  wieku, w k tórym  letni ju ż  gospodarz  g ra  
w m arjasza z księdzem  P lebanem . M a łżo n k a  po­
rze złote galony, a có ra  g ra  na  k lawikordzie ,  p rzy  
niej stoi m iody  człow iek widocznie k o n k u ren t  do 
panny  a może i do sz ka tu ły  ojcowskiej, i śp iew a 
ze znanego  po loneza :

Z wysokich parnasów,
N iezbyt dawnych czasów

nas tępu jącą  strofkę:

A c h ! jak ż eś  okrutna,
Srodze bałam utna,
P rędzejby  i skała,
P oruszyć się dała,
A ! pfe mościa panno 

B yć taką ...

Śpiew  ten widać że rzeczyw iście m aluje s to s u ­
nek tej m łodej pary ,  bo kiedy niechętnie p rz y jm o ­
wany adonis w najlepsze w yciąga t r e l e ,  wchodzi 
d ru g i  m łodzioniec, panna z miłym w yrazem  tw a­
rzy  odw raca  się ku  n iem u, a m ały  piesek domowy 
łasi się z radośc ią  do w chodzącego. N a ścianach 
wiszą p o r tre ty  p rzo d k ó w , eałe otoczenie trąci ze ­
szłym  wiekiem, ub io ry  i postacie żywcem nie m a­
low ane ale ja k b y  sfotografowane z ubiegłej p rz e ­
szłości. W idzisz  i pow agę s ta ropo lską  i szty- !
wność sa lonową i galan terją  franenzką  czasów mi 
nionych.

W  obrazie M a te jk i ,  k tórego  J a n  K azim ierz  
i U rsz u lk a  K o ch a n o w sk a  znane są z W y s taw y  i

W a rsz a w s k ie j ,  p rz e d s taw io n y  je s t  S tańczyk  na 
dw orze  Z y g m u n ta  I. T refn iś  ten w e d łu g  opisu 
G ościckiego i innych współczesnych by ł pełnym  
uczucia  i trafnego  do w c ip u ,  a r ty s ta  więc w tym 
ch a rak te rz e  s ta ra ł  się u w ydatnie tę postać h is tory­
czną. D w o r  baluje i weseli się, a S tańczyk  z a d u ­
m any  u k ry ty  w ką tk u  sm utnie pog ląda  na kometę, 
k tórą  w idać w dali na  cicmnem tle nieba, ja k b y  
m yś lą  szed ł w p rzy sz ło ść  i o d p y ch a ł  n iemiłe n a ­
trę tne  obrazy .

pojęcie i p rzedstaw ien ie  takie, a nie inne tre -  
fnisia polskiego, wdzięczni jesteśmy p. Matejce, 
u nas bowiem obywatelstwo, miłość kraju, a szcze­
gólniej ucz u c ia  p raw dziw ie  ludzk ie ,  odryw ające 
od  ziemi i je j  d robnostek ,  tak gdy  by ły  rozwinięte,  
że nawet trefniś nie m óg ł być owym prostym  b ła -  
znem  g e rm a ń sk im ,  czczym i ja łow ym  , j a k  spięty 
dziwaczny  i p s try  jego  ub ór, ale m ężem  dobro  
k r a ju  m ającym  na p ierwszym  względzie. D la teg o  
h u m o ru  u nas n ig d y  nie brakuje ,  znajdzie się on 
w książce, w u s ta c h ,  w ry sunku ,  ale b rak  nam 
zaw sze było  i jes t,  p rostych  b łaznów , p łaskością 
i t ry w ia ln o śc ią  przemaw iających do gawiedzi, i 
tych  zwykle ja k  do  cy rków  sz tucznych  jeźdźców , 
sp ro w ad za m y  sobie z Niemiec.

S ta ń c z y k  więc mimo hum oru  i dowcipu, m usiał 
miewać chwile pow agi i zamyślenia, i w takiem to 
u sp o so b ien iu  duszy rozważającej cudow ne na nie­
bie z jaw isko , p rzedstaw ił go p. M atejko.

N ajoryg ina ln ie jszy  z k rajobrazów , a naw et m o­
gący  w y trzy m a ć  porów nanie  z pejzażami N iem ców  
i Belgów  znajdującem i się na wystawie, je s t  widok 
kośc ió łka  świętćj A n n y  pod N ow ym  T arg iem , 
przez  G ersona  z W a rsza w y .  D rew n iany  góralski 
kośc ió łek ,  k ilka drzewek koło  n iego,  rozleg ły  h o ­
ryzon t  z pasm em  T a t ró w ,  wszystko to nosi oso­
bny ch a rak te r  naszych górskieh  w idoków  i g ó r ­
skiego pow ietrza .  Czujesz że ch łód  panu je  na tej 
wysokości,  słońce naw et świeci nie tak j a k  g d z ie ­
indziej,  bo ten c ień  od d rzew a  odbijający się na 
kośc ió łku  pobitym gontami, jakiś  b lady i p rze jży -  
sty. T ak iego  pejzażu nikt nic s tw orzy , kto nie 
b y ł  na m iejscu, i k to  nie wżył się w tajemnice tój 
dzikiej na tu ry .  T a len t  p. G erso n a  po m is trzo ­
w sku  um ie się. porozum iew ać z n a tu rą  naszych 
g ó r  i pól. D rz ew a  naw e t  mają typ odmienny, czu­
jesz  że k am ienny  i zimny g r u n t  by ł  ich matką, 
tak  skąpo  liściem ok ry te ,  tak  nieśmiało strzelają 
do  góry .  W  obłokach  po ruszanych  wiecznie j a k ­
by  k ap ry se m  na tu ry  maluje się ch a rak te r  odpo­
wiedni miejscowości.

S z u p p e  A lfred ,  którego sum ienne prace zw ró c i­
ły  pow szechną  uwagę, obdarzy ł  W y s ta w ę  w ido­
kiem  Oliwy, klasztoru pod  G dańskiem , pamiętne-



go trak ta tem  za J a n a  K a z im ie rz a , a p rzy tem  za­
lecającego się cz a ru jącem  położeniem, najpiękniej-  
szem jak ie  sp o ty k a  s ię  na  w ybrzeżu  baltyckiem- 
A rty s ta  robił sw ó j  pejzaż z wyższego punktu .
: dlatego nad  m assą  zieleniejących drzew  p rze la ­
tuje oko i tonie w nieskończoności morza.

O  naszej W ystaw ie  powiemy poźnićj, w zakończe­
niu jednak  opisu n iek tó rych  obrazów  W ystawy 
Krakowskiój,  zrobim y wzmiankę o pracy Lessinga, 
H uss  przed stosem, k tó ry  wystawiony w L ipsku , 
nabyty  został przez  króla pruskiego za 15,000 ta ­
larów. P om ija jąc  w ykonanie znakomite tego w spa­
nia łego dzie ła ,  g łó w n ą  jego  d l a  Niem iec waitość 
stanowi idea m ęczennika za praw dę, który śmier 

cią swą św iadczy o głębokiój wierze. H u ss  jest 
praojcem pro tes tan tyzm u, lecz Niem cy, k tórzy  się 

nań z tukiem patrzą  poszanowaniem, tak  chlubią i 
wynoszą, nie chcą żadnym  sposobem pamiętać, 
by ł C zechem  i S ław ianinem . _ . .

Z h isto rycznych  obrazów dzisiejszych i dawniej 
szych znajdu jących  się na W ystawie w Krakow ie,  
szczególniej zw raca ją  na  siebie uwagę: S. a wioa 
szukająca syna. S . K u n e g u n d a  między gó rn ika­
mi w chwili znalezienia pierścienia w biy  e 
U s tęp  z życia G łowackiego. W e te ra n  zebra . 
K ośc iuszko  po bitwie. J a k ó b  i K onstan ty  Sob.e-  
scy w zam ku  Koenigstejn ie. Apoteoza i. 
obraz  z poem atu  S ło w ack ieg o  zc slow. ę 
m an wziąwszy kagan iec  w s z e d ł  do lochu  po roz­
w alonych kamieniach, a za nim.... i t. •

O b ra z ;  Żal wieśniaków po śmierci Kazimierz 
wielkiego, p rzedstaw ia  g ruppę  w oscian prz 
bow cu tego wielkiego m onarchy  znajdującym  ę 
na  W a w elu .  Dalej id ą :  pow rót jeńca  przez s.ę- 
ży T ry n i ta rz y  polskich w ykupionego  ongi z j a s s y -  
r u  tu reck iego . A n n a  Jag ie l lonka  siedząca w krz - 
śle s taroświeckiem i w patru jąca  się w po r tre t  © 
fana B a to rego  stojący obok niój w ram ach  p rz e ­
pysznych , odw iecznych; i wreszcie chłop k rak o ­
wski p rzy  mogile W andy ,  przy  księżycowem

oświetleniu. T,
U m yśln ie  tem atu  h is to rycznych  obrazo w K r a ­

kowskiój wystawy wymieniłem, aby w ykazać d o ­
w odnie,  że dram atyczność  wszędzie wydobyć mo­
żna, że rzeczy wstrętne, ok ru tne,  niemiłe, właśnie 
d la  tego  zw ykle nie są dram atyczncm i,  i ze tylko 
poszperać  w historji, a  przedm iotów  me b raknie ,  
za rów no p ięknych, zajm ujących  ja k  praw dziwie

d ram a tycznych .  . .
Ż e b y  z nastroju a r tystycznego  z ja k im  rozpo­

czą łem  dzisiejszą gawędę, nie zniżyć się do pozio­
m ych  proza icznych  d ro b n o s tek  żywota ludzkiego, 
i u trzym ać się n a  jednój wysokości,  donoszę W a m  
o wyjściu we Lw ow ie poezji  M ichała  S uehorow -

skiego a raczój m rzonek  w yrośnię tych z idealnych 
p rag n ie ń  zaczerpnię tych  w sferach ju ż  co najmniej 
n iebiesko-gwiaździstych. T y tu ł  k tó ry  tu  ca ły  w y­
pisuję, bo po tytule można poznać co j e s t  w szka­
tule, brzmi j a k  nas tępu je :  „ S z c z y tn a  pieśń S ła -  
wianów w dziesięci m ow lach pob ra ty m czy c h  na 
pam iątkę obchodu rocznicy tysiącoletniój u ro cz y ­
stości zaprow adzenia  chrześcijaństw a przez  s ła -  
wiańskich wysłanników S .S . C yry ljusza  i S tra ch o -  
tę na rok pański 1863 w je d n o  abecad ło  w je d n ą  
m iarę i w je d e n  śpiew u łożona,  wraz z innemi u- 
etępami ze Sławji,  P o lo n jad y  i M arjady  z g ro m a ­
dną g ędżbą  i ryciną  w szystkich pokoleń s ław iań- 
skich, tudzież z podobiznami najuczeńszyeh mężów 
sław onarodnych , w łasnym nak ładem  ozdobnie wy­
dał  M ichał  S ucho row sk i” .

O prócz  pieśni S ław ian  w rozm aitych pom ie­
szczonych językach, g łów ną  treść książeczki s ta ­
nowią własne poezje au tora ,  że j e d n a k  przewodnią 
mysią je g o  jest idea s ławiańska, więc poezje p isa­
ne są n ie z u p e łn ie  polskim język iem , ale ja k b y  no­
wo u tw orzonym , z w yrazam i nowo wymyślonemi, 
niby coś odpow iedn iem i w ym arzonej przyszłości.

„C elem  tych  pieśni, pow iada  au to r  w p rze d m o ­
wie, je s t  luba  je d n o ta  wszystkich ludów sławiań- 
skicb w wierze C hrys tu sa ,  k tóra  tro jne i błogie 
w ydała  owoce.” A posto łów  nazywa radowiestnika- 
7ti i  i  a wstępny wiersz rozpoczyna  się tak:

Wieszcz cytem świętym, wstecz a wstecz przejęty.... 
Miótł bystrem okiem na ludów obmęty, (sic)
Gdy orla siła pnie. się nad lazury,
Naród sławiański patrzy rado z góry...
Ten się rozszszerzył w olbrzymićj krajinie,
Co chutncin winem, miodem, mlekiem płynie,
T u  lśniące złoto, srebro i ałmazy,
Grają w łysk, w krzyże nad słońca wyrazy:

N a próbę dosyć i tego, żeby módz sądzić o ca­
łości tych napiewów  j a k  się au to r  wyraża.

KIIOM KA LITFJIACKA I A U T Y STY C Z N A .
B iblioteka W arszaw ska  (dokończen ie ) .

Ostatniem miejscem odwiedzin  kró lew skich ,  był 
J a ro s ła w  w k tó ry m  obdarzony  kró l  przez  m a ło ­
letniego jeszcze  Zam ojskiego, złotą czarą  pe łną  
starożytnój monety, a królowa p a rą  naram ienników  
z drogich  klejnotów, wartości 5 ,000 ta larów, s ta t­
k iem  wiślanym powrócił w d. 8 W rześn ia  do W a r ­
szawy, niezadowolony, p o ch m u rn y  z przeszkód, 
jak ie  ciągle napo tykał  w narodzie, p ro jek t  je g o  
upokorzenia  raz na zaw sze T u rk ó w  i T a tarów ,.  
Je d nocześn ie  z pow rotem  królewskim , rozpoczęły  
się w ca łym  k ra ju  p rzygotow ania  na zbliżające się
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sejmiki,  ogłoszone na d, 13 W rześn ia ,  na  k tó rych  
ob ierać  miano posłów  n a  sejm i za o pa tryw ać  ich 
w instrukcje .  N a  sejmiki te, garnę li  się bardzo  
skrzę tn ie  panowie, w zam iarze  p o d b u rz a n ia  sz la ­
ch ty  do oporu  p lanom  kró lew sk im , i dla n a rz u c e ­
nia odpow iednich  tem u  posłów  i a r tyku łów .

N ajczynniejszym  b y ł  L u b o m ir sk i ,  w o jew oda 
k rakow ski,  bo nie ty lko  będąc  s łabym , napisał do 
braci sz lach ty  p rzeds taw ia jąc  im toń z a g ła d y  nad 
k tó rą  zaw ieszona je s t  dziś ojczyzna, ale nadto p rzy  
d a ł  na u s łu g i  se jm ików  rod zo n y c h  synów  swoich: 
Je rz e g o  i A leksandra .  P rz y te m  wszystkie in s t ru ­
kcje se jm o w e  za leca ły  posłom swoim niezezwalać 
n a  wojnę, w y k ry ć  je j  sp raw ców , zażądać r o z p u ­
szczenia zaciągów, wysłać posła do T u rc j i  z u p e ­
wnieniem pokoju, a T a ta ro m  w ypłac ić za ległe  od 
la t kilku upom inki. A le  chociaż panowie burzyli 
szlachtę, nie przeciw  królowi, ty lko przeciw wo­
je n n y m  p lanom  królewskim, to j e d n a k  rozb u d zo n y  
opó r  w szlachcie zas ięgnął  n ie rów nie  szerzej, i co 
ty lko  z jak ie jko lw iek  p rzyczyny  w strę tnćm  jój b y ­
ło niegdyś lub  teraz,  wszystko to te raz  odezw ało  
się jaw nie  i wyszło z ukrycia .  P iśm in n n ą  tego  
p am ią tką  pozostało bez im ienne p isem ko pod  t y tu ­
łem: S k ry p t  D isk u rsem  pew nego  dw orsk iego  in- 
ty tu ło w a n y  w niezwyczajnie licznych odpisach 
k rąż ące  w tej porze  pom iędzy  szlachtą. O b o k  li­
stu  L ub o m irsk ie g o ,  je s t  to d ru g a  g łow nia  pożogi, 
ognistsza i szerzej żarem  od owój wojewodzińskićj 
siejęca. bo n ie tylko potępia samą wojnę, ale i króla  
staw iając go n a  równi z n ie lub ionym  oddaw na 
k anc le rzem  Ossolińskim. K ró l  jeszcze chw alony  
od senatorów , w ow ym  skrypcie  przedstaw iony  
jest ja k o  ja w n y  n ieprzy jac ie l n a ro d u ,  szukający  
w’ wojnie ś rodka  nie uko rzen ia  po g an ,  ale rozsze­
rzen ia  swej w ład z y  i zap row adzen ia  rządów  abso­
lu tnych . Z powszechnie do tąd  czczonego, uw ie l­
bianego ojca ojczyzny, s ta ł  się W ła d y s ła w  IV . 
obecnie pos trachem  swoich p o ddanych ,  o toczonym  
sprzysiężonym i na  ich wolność cudzoziem cam i, 
knu jącym i jakieś, niezgi un to  w ane myśli, n iepo ję­
te , n iedościg łe  zam ysły ,  po k tórych  nie można 
spodz iew ać  się czego innego, ty lko albo ostatniej 
zguby  ojczyzny , albo s trasznych  klim akterików  
i śmierci pewnej.  D o  tego zaś wszystkiego wie­
dzie k ró la  ów znany  w ró g  wolności i równości 
szlacheckiej kanc le rz  wiel. kor. Ossoliński, k tó re ­
go zapew nia  S k ry p t ,  d aw na  by ła  intencja, znieść 
szlachtę i uczynię  P o lsk ę  państw em  rządzonóm od 
m ożnow ładców, za co któś spraw ied liw ie  R  che- 
l iusem  polskim  go nazw ał.  P rz ec iw  więc O s s o ­
l iń sk iem u ,  sroższa niż k iedy  w y b u ch ła  burza , 
i chociaż kanclerz , n iezm iern ie  ostrożnie postępo­
w ał z popieran iem  wojny, ok rzyczano  go powsze­
chnie g łów nym  je j  au to rem  i pop ie raczem , u p a ­
trzono  w wojnie daw ne m ożnow ładcze  zam iary  
Ossolińskiego, i rozc iągn ię to  n iechęć do wszyst­
k ich  w ogóle m ożnowładców.

G d y  więc n iektóre województwa sroży ły  się 
g łów n ie  przeciw kanclerzowi, w innych  podniosły  
się głosy  przeciw ca łem u  stanowi senatorśk iem u, 
od w ieków o chęć wyniesienia się nad szlachtę 
oskarżonem u, a te raz  coraz głośniej winionemu 
przez szlachtę, że n iedość śmiało oparł się planom 
kró lew skim , że t rzy m a  z d w o re m ,  że wreszcie p o ­

p ie ra  O ssolińskiego i sprzyja m u  tajemnie. Na 
czele tej agitacji s tanęła  W ie lkopo lska  , od na jd a ­
w niejszych  czasów kraj równości sz łacheckió j, 
p rz e d n ia  s traż  jój obrońców. W  instrukcji  więc 
se jm iku  w Środzie, zalecono żądać ,  bardzo  zw y­
czajnej sceny sejmowej, to jest poufnej rozmowy 
z senatoram i w nieobecności królew skie j.  Byw ało  
to  zawsze aktem  upom nien ia  sena tu  przez  stan 
rycersk i czyli ogó ł szlachty, n iem iły  natura ln ie  
panom  senatorom , ale wysoce cen iony  przez szla­
chtę, k tóra  w nim je d e n  z najw oln ie jszych  środków  
przyw róceu ia  zwichnionój ró w n o w a g i  stanów  wi­
działa. ż ą d a n ie  więc tój rozm ow y , zapow iadało  
p rzysz łem u sejmowi g ło śną  w alkę  obudw óch  sta­
nów, ustlną dążność do zm iany p o r z ą d k u  rzeczy 
zc szkodą senatorów.

Z A D A N IO -SZA R A BA .

O t szaradka  i n ied ługa ,
N iech to będzie między nam i,
A  z początku także mamy,
Metal tani p ią ta , druga-,
W szyscy znają wnętrze ciała 

N a  tóm kończy się rzecz  cala.

A . T.
(Znaczen ie  p rz e sz łe j  S z a r a d y : — Granat).

P r z y  ciągłej jednostajności,  j a k a  panu je  w u b r a ­
niu, t tzeba  nadzwyczaj w praw nego oka, aby  dośle- 
dzić małe odm iany, które się niekiedy spostrzegać  
dają. D o  tych właśnie odm ian,  należą nadpow ie­
t rzn e  wolanty, zan iedbane przez czas niejaki, i u- 
powszechniające się znowu coraz więcój. Na d o ­
wód przy toczym y tu  k ilka sukien, w ykonanych  
w  tym czasie w magazynie pan ien  K u h n k e .

J e d n a  z nich czarna z fu laru  w ełnianego czyli 
tak  zw anego sztoku , m ia ła  wolant nadpow ie trzny  
szerokości przeszło  pół łokcia, fa łdow any w kon­
tra fa łd y  dawane w odstępach. N a sam ą spódnicę 
szlo bry tów  pięć, na wolant b rytów  ośm, szerokość 
sztoffu wynosi blizko łok ieć  i pół. D ó ł  wolanta 
ob ję ty  by ł  po prostu  sznurkiem, podszyty  czarną 
żaknotow ą listewką. N a d  wolantem w górze  cią-



gnął się pas szeroki na cztery palce, naszyty dwa 
ra*y pletnią, a w ś rodku  pięć razy g rubym  su ­
taszem. P o  obu  s tronach  tego pasa szły wązkie 
odwrócone od  siebie falbaneczki. Miejsce stanika 
zastępowała k o sz u lk a  naszywana w- deseń  także 
g ru b y m  sutaszein, z w yłożonym  kołn ierzykiem  
u  szyi, sp inana na  lawowe guziki. R ękaw y  ja k  
zwykle u koszulek  marszczone od ramienia, uję­
te były  u ręki w mankiet dosyć szeroki, wy 

8zyty sutaszem. N a bokach spódnicy dane by ły  
odpowiednie k ieszonki szam erow ane w śiodku, 
wkoło otoczone falbaneczką.

S ukn ia  czarna, le kka ,  z b a re żu  zw'anego floren  
iyną  m ia ła  także w olant nadpowietrzny,  znacznie 
rozszerzony  po bokach, przez co garn iiow anie  
z obu stron podnos i ło  się na łokieć w- g ó i ę - U  i o 
łu  wolanta szła wązka falbaneczka z czaincj  u 
terji,  nad  nią d r u g a  falbanka bareżowa, a na tą 
znów pliska je d w a b n a  na dw a palce. U g o iy 
wolantem, dany  b y ł  takiż sam ga in i iu n e k .  
rżący dw a wielkie zęby po bokach. S tan ie  f 
szyję marszczony, z podszew ką wyciętą, 
dził się nieco na przodz ie ,  i sp inał na tizy  'o 
dv. U  szyi i w zd łuż  przodów, aż do paska, dany 
był g a rn iru n ek ,  taki sam ja k  na wolancie, złozony 
z falbanki j e d w a b n ć j ,  drugiój barezowej i p is • 
R ękaw y na pół o tw arte  p rzybrane  były odpo-

"  S ukn ia  żaknoc ikow a czarna w białe listeczki, 
kończyła  się również u  do łu  nadpowietrznynii w o­
lantem , nad  k tó ry m  szła ruszka z g a -ieg 
knotu czarnego , obs tębnow ana z obu f tron 
łym jedwabiem, w maszynie. S tanik wko o m ar 
szczony, spięty na guziki miał przy

czek. S zarfa  z czarnój wstążki z białym
kiem , ład n ie  d o p e łn ia ła  ca ło sc .  okl.aołemi

M o d a  waży się jeszcze pom iędzy  o k .ąg łe m . 
a zwyczajnem i kapeluszami, do tąd  ostatnie prze­
ważała ale zdaje sic żc z nadejściem letnich upa-

" Z o l i ^ I .  j « k .  a « « e ,  b ę t i ,  m m ly | „ e r w . « a -

w ogól- *»“>* okr96>-vch kr ,u’,'k4”
1  ,i« różni od , c o r o c z n y c h ,  Ze g ló » k ,

znacznie wyższe. Widzieliśmy w m .g a z y m e  pan, 
K lem en tyny  ła d n y  zbiór la k ,ch kapeluszy z g łó ­
w ka o, o sa n ,  d w o m .  ak .an n .n em ,  rnlon.knm, 
Z pęczkiem  piór  s tru s ich  w pośrodku , , bm łem  
sk rzyde łk iem  łabędz iem . Zowią je  a la H enri I I I .  
J a k o ż  rzeczywiście w idujem y takie kapelusik i na 
portre tach  ow ego króla F ra n cu z k ieg o ,  k tóry  by ł 
także kró lem  Polskim .

I n n e  kapelusze okrągłe , zwane Alboni mają ron-

ko wkoło opuszczone; ozdobę ich s tanow ią także  
pióra.

K ape lus ik i  korsykańsk ie ,  m ają  b rzeg  odw inię ty  
do g łów ki,  obłożony czarnym  aksamitem, p r z y ­
b rane  s ą  dw om a pióram i je  dnem  d ługiem , d r u -  
giern znacznie m niejszein.

Ze zwyczajnych kapeluszy, zwróciła  mvagę n a ­
szą kapotka z t iu lu  je d w a b n e g o  czarnego, p rz y b ra ­
na piórkam i strósiemi. N a  karczek  sp a d a ła  ko ­
ronka. Podpięc ie  sk ładało  się z białój blondynki 
i bukie tu  z owsa czarnego .  K ońce  czarne tiulo- 
we przewiązane lekko pod b rodą ,  i szarfy  z czac- 
nój wstążki dopełn ia ły  ubran ia ,

In n a  kapo tka  ta k że  tiulowa, p rz y b ra n a  by ła  na 
brzegu  ronda, fa łdow aną  m ater ją  i bukiecikiem 
z owsa, spadającem  na podpięcie . K arcz ek  po­
k ry w a ła  koronka  w yrabiana w medaljony, za k o ń ­
czona frendzelką.

U w aża l iśm y  w tym że m agazynie  ładne  ubiorki 
na  g łowę, w kształcie  wieńców, mocno podniesio­
n y c h  nad  czołem, a zw ężonych po bokach. S k ła ­
dają  się po większej części z wstążki i ko ronk i,  
p rzep inanych  ozdobami z law y  czarnój. U  wielu 
z nich wstążka przechodzi do ty łn  głowy, i wiąże 
się na kokardę .

Czepeczki m ają  zawsze ksz ta łt  ok rąg ły ,  denko  
u nich spada na ty ł  g łow y  p rzyc iągn ię te  na  ela- 
stykę, k tó ra  rozciąga się stosownie do u k ła d u  w ło­
sów. R ob ią  j e  z t iulu jedw abnego  czarnego , lub 
też w' d ro b n y  biały rzuc ik .  W s tą ż k a  czarna  z bia- 
łem , lub zupe łn ie  czarna ,  zastosowaną byw a do 
tiulu.

W oa lk i  czarne  w bia ły  rzucik, objęte w szyw ką 
białą, należą w tym  roku  do na jm odnie jszych- 
N oszą  także  czarne illuzjowe, wyeiskane w b ia ły  
deseń.

W  składzie pana T h o n n esa  zna jdu ją  się ładne  
koszulki białe pó łba tys tow e i muszlinowe wyszy­
wane sutaszem czarnym . C ena  ich od  z łp .  24 do 
złp . 40.

Nowości Zagraniczne.
L es  modes Parisienties. Pałe toty, ro tondy ,  kar-  

dynałk i ,  takie sam e j a k  suknia  i p rzys tro jone  o d ­
powiednio, wielkiój w tym ro k u  uży w a ją  wziętości.

Z pom iędzy sukien  w iosennych  zw róc i ła  uw agę 
naszą, popielata je d w a b n a ,  w ygarnirow 'ana z p rzo ­
du  podwójnie ruszą  czarną. S tan ik  postyljoński, 
kończył się z ty łu  karoczkiem złożonym  z trzech 
ok rąg ły c h  zębów ogarn irow anych  takąż ruszką. 
P rz o d y  z baw etem , oznaczone z obu  stron ruszą ,
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tw orzy ły  niby kaftanik. B ę k aw y  ścięte do łokcia, 
odpow iedni m iały  g a rn iru n a k ,  u  b rz e g u  i przez  
ś rodek  ręki.

M ło d e  panienki noszą suknie  z posty lionką 
z białój alpagi,  w yszyw ane czarnym  sutaszem.

U ży c ie  fu laru  stało się dziś powszechnein. 
O p ró c z  fu larów  w d ro b n y  rzuc ik  lub  w paski, u -  
kaza ł  się nowy rodzaj w w yborow ym  g a tu n k u  
zw any  S zang-ha i ,  zupe łn ie  g ładki.  Z takiego fu ­
la ru  rob ią  suknie z podobnem i ro tondam i,  k tóre  
g a rn i ru ją  g ip iurą .

Co się tycze obuw ia,  ta w ażna zaszła w niem 
zm iana ,  że buciki teraźniejsze o wiele są wyższe 
od daw nych . D o  pod róży  używ a ją  powszechnie 
tak ich  bucików ze skóry  kozłowej. N a  w’si noszą 
trzewiki z kokardam i,  na wysokich obcasach.

M agasin des demoiselles. Mniój noszą w ogó l­
ności staników z paskami; p raw ie  wszystkin m ają  
z p rzo d u  oznaczony  kaftan iczek  i kam izeleczkę, 
z ty łu  zaś karoczek  czw orog ran ias ty  lub  zaok rą ­
g lony  w e d łu g  woli. M ów iem y  tu o sukniach je­
dw abnych ,  wełnianych, lub  pikowych, m uszlinko- 
we bow iem  i bax-eżowe, noszą pow szechnie  z szar­
fą p rzew iązaną  z ty lu .  S tan ik  do  tych  ostatnich 
rob ią  z czw orog ran ias tym  w ykrojem  u szyi z m ałą  
p e l e r y n k ą ;  lu b  tóż wysokie podszy te  tylko do 
ramion.

B ę k aw y  u ży w a n e  w ogólności wązkie im lżejsza 
tk a n in a  tóm rękaw  m oże być szerszy; n iek tóre  
przep ina ją  w bufły pod łużne  albo poprzeczne. 
Spódn ice  zaczynają  fa łdow ać na d aw n y  sposób, 
w proste po jedyncze  fałdy.

G a r n i r u n e k  u  sukien daje się albo u samego 
do łu ,  albo tóż n a d  obrębkiem , m uszlinkow e g a r ­
n iru ją  ruszą ,  w odą lub  wązkieini falbaneczkami, 
zaw racanein i n iek iedy  w górę  na  każdym  brycie. 
Cokolwiek cięższe suknie zdobią pasm anterją ,  lub 
w yszywają su taszem  W iele  także widać sukien 
w odp aso w a n y  deseń, naś ladujący  gipiurę, sutasz 
lub  pasm anter ją .  S u k n ie  bez g a r n i r u n k u ,  po ­
w inny  mieć przynajm nie j b a rdzo  szeroki obrąb.

K ape lus ik i  okrąg łe  ta k  pow szechnie używ ane 
u  w ód i n a  wsi, tern się różn ią  od zeszłorocznych, 
że mają g łó w k ę  wyższą zw ężoną nieco w górze.
U  n iek tórych  boki odw inięte  są w górę, u innych 
spuszczone do koła. B o b i ą j e  ze słomy angielskiój 
brukselskiój,  włoskiój, albo z włosienia, podszy ­
w ają  ruszą  k repow ą lub jedw abną .  O zdobę  ich 
z w ie rz c h u ,  stanowią p ióra  i aksam itne rulony.

Buciki noszą bardzo  wysokie sznurow ane z p r z o -

w Drukarni K. K ow alew sk iego .—

du, zw iązane w górze  na dw a  kwaściki. Bobią je  
zazwyczaj z cielęcój skóry.

L e  bon ton. B o to n d y  rozmaite j d ługośc i  stano­
wią dziś najmodniejsze okrycia  P a ry ż a n e k .  B o b ią  
j e  zazwyczaj z kaszmiru , p rzybiera ją  n iek iedy  gi- 
piurowerni w olan tam i,  lub też w ązką koronką  
i pasm anter ją .  B urnusik i  z koronki wełnianój 
czarnej zwanej Y ack, należą także do najm o­
dniejszych.

Opis ryciny.
N. 1. B ękaw ek  muszlinowy, g a rn irow any  wa- 

lansienką i takiemiż wstawkami.
N. 2 i 3. Czepeczki muszlinowe*
N. 4. C zepek  tiulowy.
N. 5. Gabrjela  z czarnego rypsu ,  p rzyozdobio­

na sznuram i szmuklerskicmi i kw astam i.  B ękaw y 
otwarte  do łokcia szam erow ane sznurem. K o łn ie ­
rzyk  haftowany. C zepeczek  tiulowy, u b ra n y  fan- 
szonem ze spadającem i końcami i roze tą  wycina­
ną z materji.

N. 6. Ubranie panienki. S u k  nia biała pikowa, 
naszyta u do łu  wielkiemi liśćmi z tejże samej piki, 
z wyszyciem czarnem  sutaszowetn, g a rn irow aue  
wkoło  wązką gipiurą. S tanik  czw orogran iasty  odpo­
wiednio p rzyb rany .  P asek  z k lapkami z tyłu. 
Szm ize tka  i rękawki muszlinowe. S ia tk a  z j e ­
dw abne j plecionki.

Pani Sarnec. Dwa gorsety kosztować będą z przesyłką  
złp, 80. po odebraniu pięniędzy sprawunek wyślemy.—  
Pani Anie. Weso. Spódniczki wełniane w czarne i białe pas­
ki dostać można od 40  do 80  z łp .-— Pani Weroni. Jaw o. 
Kapelusze okrągłe białe ryżowe, z czarnemi rondkaml, 
sprowadzono w  tym roku jako nowość. Krawatki białe  
muszlinowe ciągle używane.

L isty i przesyłki pieniężne na sprawunki adresować 
prosimy: Do J. K . Gregorowicza , ulica Żabia, N r. 9 5 6  
dom Krzem ińskiego.

Do dzisiejszego numeru, dołączi się rycina Paryzka 
z modami.

Za pozwoleniem Cenzury Kządowej.

DODATEK
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D o d a t e k  do  Nru 2 3  T y g o d n i k a  Mód.

Warszawa, dnia 6 Czerwca 1863 roku. 25  Maja.

MR0W1N I TROCK.
P O W I E Ś Ć

p b z b z

Pimliiię z Ł. W ilkońską.

C Z Ę ŚĆ  II.

(D alszy  ciąg).

■— At ,  ba !  —  p o rw a ł  się znowu m a łżonek— 
uiemasz żadnego  p o w o d u ! Je s teśc ie  obiedwie aż 
nadto delikatne istoty —  dodał ze słodyczą, w spo j­
rzeniu i głosie  —  ale sąd pod tym względem pozo­
stawcie mnie raczój. M am męskie spojrzenie i j e ­
dnym  rzu tem  obejmę w szys tko : je s t  to sobie niu~ 
ntu prawdziwa, nic więcej. D ość ła d n a  la leczka, 
ale nie ma żadnych  agasujących  pow abow  —  i co­
raz silniej sk ro b a ł  paznogcie —  nic, coby m ęż­
czyznę pociągać zdo ła ło ,  rien, absolument rien. 
Z resz tą ,  co p raw d a  to praw da, że Klocia dużo  
przy niej korzysta. E gzam inow ałem  j ą  k ied y ś :  
pisze wcale nieźle, uczy  się historyi polskiej,  li te­
ra tu ry ,  p rzyw iązała  się do niej . . . .  może właśnie 
dla tego, że niunia  at, ciepłe kluski z m le k ie m !
* rozśmiał się —  une sainte N itouche!  Nie mój to 
ffenre', i też nie tak  ła two potrafiłaby zachwycić 
kogo, ręczę ci za to. W ierzę  —  dodał znow u ze 
znaczącym uśm iechem , nacierając ręce, jakimś 
wonnym kosm etykiem  —  wierzę bardzo, że chęt­
nie p rzeszłaby  się za mąż, ale dla panny  g u w e r ­
nantki tru d n o  o m ałżonka . . . .  Ła tw ie j  w praw dzie  
0 romansik, m ais c’est dangereux! I  ‘Ha tego un ika 
s 'ę podobnych  amourettek . . ■ B ą d ź  spokojną, Staś 
jost za nadto  posó  i kocha się w Tyn i s z a le n ie . . . .

■— W iem  o tein, rozumiem, ale chodzi mi
o przyzwoitość, o honor domu.

—  Racja , św ięta ra c ja !  L ec z  Stanis ław  me 
skom prom itu je  go  . . . .  prędzójby  Alfons . . .

— U chow aj Boże  ! przelękła się m atka.
— A t,  niemasz i tutaj obawy, powtarzam , l a -  , 

kich d z i e w c z ą t  A lfons  może mieć tuzinami, a co I

I do żeniaczki,  ho! ho!  T o  syn nasz n ieodrodny ,  
w ychow any  dob rze  i z pewneini m aksym am i: nie 
żen iłby  się nisjdy tak niekonsekiuentnie. Nie tu r -  
bujcie się prze to  o nianię.

T a  rozmowa, k tó ra  w powyższy sposób jeszcze 
j dłużej po trw ała ,  całkiem uśm ierzy ła  za larm ow aną 

m atkę, a następnie i córkę —  i skończyło  się na  
k ilku  z góry  rzuconych  spojrzeniach na A nnę, 
i n a  uśm iechach porozum iaw csych  z Łasińskim.

Z  notatek A nny.

„1'2 kw ietnia”

„M iałam  dziś znow u list od kochanćj m atecz­
ki —  w trzy  dni nap isany  po tam tym , k tó ry  tyle 
mnie zm artw ił  —  i uspoko ił  mnie znaczn ie :  babce 
je s t  lepiój, dok tó r  wszelako kazał je j  je szcze  w ł ó ż ­
ku  pozostać . M a teczka  także swobodniej na p rz y ­
szłość spog ląda  i o powrocie wspomina. A le  
kiedy ?!

M ia łam  i od Ju lk i  list —  biedne  dziecko!—  
B y ła b y m  ją  chę tnie  odwiedziła, uściskała —  lecz 
m am a nie życzy sobie, bym  jeźdz iła  do W a rsz a w y ,  
dopóki nie pow rócą.  A  j a  s łucham  jćj każdój 
uw ag i,  j a k b y  p rzykazan ia  B ożego !

P a n  Rożniszewski wyjechał w czoraj do M ro w i-  
na —  a z tam tąd  jedz ie  z panem Alfonsem w K r a ­
kowskie, gdzie także ma dobra ,  D rzew ice, które po­
dobno na wiano dla pan n y  K lem en ty n y  p rze ­
znacza.

N as tka  codziennie przychodzi do mnie. S p r a ­
wia ona mi zadowolenie w ie lk ie : nauczy ła  się 
czytać dobrze ,  szyje zupełnie dobrze, umie p r z y ­
k ro ić  co po trzebu je ,  i wyhaftowała sobie parę  
ślarek i falbanek do koszul. A  j a k  przyw iąza ła  
się do m nie!  O d d an a  mi ca łk iem . Niewielkim 
tru d em  —  żadnym  raczej, bo to by ło  mi r o z r y ­
w ką —  zjednałam  sobie zło te serce. S ą  osoby, 
k tó re  o tę moją p rzy ja źń  —  ja k  j ą  nazyw ają— 
po trąca ją  z ironiją. Nie w iedzą co c z y n ią ! Nie 
po jm ują ile zadow ala  duszę uczynienie komuś p r z y ­
sługi, bo same obfitują we wszystko. Nie poczu- 

I ły  nigdy, ile roskoszy przynosi przywiązanie isto-
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ty poczciwej — bo nie miały sposobności zaznać 
potrzeby tęsknego s e r c a !

Z radością, witam młodą wiosnę — och, bo jak ­
że tu p iękn ie ! — Ale i ze łzą sięgam w przesz­
łość — do M rowina! — W iosna więcej mi go 
u p rzy to m n ia : moje zajęcia w ogrodzie — moje 
kwiaty!

Zwiedzam często bibliotekę — bo o ile mogę, 
szukam ciągłego zatrudnienia umysłowego.

Modlę się o powrót matki i babki — podobno, 
że opieki ich i rady, nigdy tyle nie potrzebowa­
łam, co teraz.

Jaśnieje mi jakieś szczęście na dnie duszy— 
gwiazda cudna, błyskotna, ożywcza — • ale przy- 
tem i dziwny w niej niepokój. Nie chcę zgłębiać 
tego, co dzieje się we mnie — uciekam od wła­
snych myśli — od wspomnień ułudnych, które 
cały mącą mi spokój : całą mocą odpędzam je, lu­
bo że to nad siły jest m o j e ! . . .  Lękam  się tego 
odmętu myśli, wrażeń, uczuć — i dla tego tak 
skwapliwie umysłowej szukam pracy.

Modlę się o powrót mamy i b a b k i! . . .
„ 0 !  i ja tego pragnę, z całćj duszy pragnę!”...— 

wyrazy te dźwięczą mi ciągle — mam je  w my­
ś l i— Mój Boże! Mój B o ż e !— Słyszę ten dźwięk, 
spojrzenie — i serce tak gwałtownie uderzy, że 
aż tchu mi nie staje — i obiedwietna dłońmi przy­
cisnąć je muszę ! — Po cóż to piszę?? — Boże 
mój, ja  płaczę —  lecz łzy te nie b o lą !

Matko moja p rzybyw aj! — Och, nigdy jeszcze 
nauki Twojej tyle nie potrzebowałam co teraz.

D o  pracy umysłowój — do biblioteki! — J u ż  
nigdy takich nie poczynię notatek!"

Istniejeż powinowactwo myśli i czynu, dusz, 
sympatycznym ku sobie pociąganych p rądem — 
a rozdzielonych z sobą przestrzenią i okoliczno­
ściami? —  chciejmy wierzyć, że tak bywa, nawet 
i bez wielkich mistycznych środków. Bo w tym 
samym czasie, gdy Anna w notatkach swoich po­
wyższe, uczuciowe nakreśliła wystrzałki, siedział 
pan Stanisław Wojarowski przy sekretarce swojej 
i także kreślił, że aż pióro skrzypiało. Na mocy 
prawa powieściarskiego zajrzyjmy mu przez ramię, 
czyli wyrazy jego mają jakowąś styczność z temi, 
które Anna, bezwiednie niemal na papier rzuciła: 
niedyskrecja ta  — ( ciekawość ) — jest nam  do­
zwoloną. Otóż zapisanych już było dwie strony, 
drobno i gęsto — ale my tylko na trzeciej, odkry­
tej przed nami, czytać możemy, co następuje: 

„Czekam  niecierpliwie na powrót tych pań po­
dróżnych, bo szczere przedsięwzięcie, by uczuć 
moich żadnem słówkiem niebacznóm, żadnóm 
spojrzeniem nie zdradzić, na rozliczne bywa n a ra ­

żona próby. Nie chcę zamącić spokoju tój c zy ­
stej a tyle tkliwej istoty, której położenie i tak 
wielce jest  trudnem, a przeczuwam, że jej oboję­
tnym nie jestem ! . . . .  Pojmujesz T y  to szczęsne 
ponad wszelki wyraz uczucie —  lecz i walkę za­
razem ?! — Powinność każe milczeć — i strzegę 
siebie — a srogie to zadan ie ! — Raz — dwa— 
zdradziłem się w obec niej, już  może nazbyt wy­
raźnie. Poznałem z roskoszą, ale i wyrzutem, że 
mnie zrozumiała — i zaraz znowu podległem wło­
żonej na siebie katuszy. Z wrżącein pragnieniem 
chwytam każdą chwilę, a jednakżeż niby jćj uni­
kam — i obojętną nastroję minę: niby niin jestem, 
a nie umiem być całkiem panem siebie. Mam 
wszelako nadzieję, że w obec drugich pozostałem 
mistrzem pod tym względem, lubo że tyle oczów 
niechętnych ją  śledzi. Jed n a  niebaczność zgubną 
byłaby dla niój. To wszystko jest mi niezno- 
śnem — nienawistem — wstrętliwem: boć to 
zawsze jest rola — komedja — k ła m !  — Ale 
nateraz, niestety, być inaczej nie może. Rzecz 
straszna, że towarzyskie stosunki niewolą nas czę­
sto do tego, co nam jest obmierzłem! - -  Zakra­
wa to niby na brak charakteru — na tchórzostwo 
ducha — lecz tu nie o mnie chodzi! . . .  —  Chcia­
łem odwiedziny moje uczynić rzadkiemi — ależ 
i to nie idzie: zwróciłoby uwagę —  zrodziłoby 
domysły — a tego umikać muszę. Powołuje 
mnie tam często jeszcze i interes jaki —  a wresz­
cie i wezwania bezprzestanne: należę jako  pupil 
dawniejszy poniekąd do rodzinnego k o ła  ”

Stanisław coś tam jeszcze pisał, potóm list zło­
żył, zapieczętował —  i włożywszy do torby, przez 
Jaśk a  pokojowca na pocztę odesłał.

Potem udał się do domu mieszkalnego, już nie­
mal wykończonego ca łk iem : stolarz w ostatnim 
pokoju układał jeszcze posadzkę, a w drugich 
szklarze i zamkarz swoją kończyli robotę. P rze­
szedł się po ogrodzie, popatrzał na pracujących 
pod rozkazami dobrego ogrodnika; poczynił nie­
które polecenia: by ku jeziorowi przez łąkę kręty 
wyprowadzić chodnik, ponad łąką klomb z kwia­
tów zrobić — a pod klonem na wzgórku ławkę 
z brzeziny umieścić. Zwrócił się znowu ku oficy­
nie — rozmarzenie jakieś powiało mu na lica— 
uśmiechnął się niby —• krzyknął na Jonka  i kazał 
sobie okułbaczyć konia.

Stajenny niebawem przyprowadził siwka. Pan 
Stanisław dosiadł go zręcznie, mówiąc:

— A  przyjedź za mną z płaszczem pod wie­
czór.

— Dokąd, wielmożny panie? uśmiechnął 
Jonek, bo mu pewnie Nastka stanęła na myśli.
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— Do Trocka — i Stanisław szybko popędził 
z dziedzińca, jak  gdyby go kto gonił.

Skręcił na leśną drożynę, lecz minął dornek g a ­
jowego, nie zapaliwszy cygara. Niezadługo spo­
tkał Nastkę, z książką w ręku a zawiniątkiem pod 
pachą.

— Zkądżeż-to N astko? — zapytał, lubo że d o ­
brze wiedział, zkąd wracała.

— Z pałacu, od paniuni guwernantki, jaśnie pa­
nie — odrzekło dziewcze wesoło.

— A hauczyłaś-że się już czytać?
— O, przecie, jaśnie panie —  i Nastka pokrę­

ciła głową, jak  gdyby ją  dziwiło to powątpiewanie 
panicza o jej umiejętności.

— I  cóż robi panna A nna?
— Zdrowiuśka.
— I  kochasz-że ją  bardzo?
— Bez mała, gdyby moją rodzoną! — zawoła­

ła  dziewczyna szczerze. W oku pana Stanisława 
mignęło, a usta okrążył wyraz zadowolenia.

—  A  nie zapytasz-że się co Jonek  porabia? 
zapytał uśmiechnięty wesoło.

Dziewczę pokraśniało, ja k  malina — i spojrza­
ło się na trzewiki swoje, czerwonemi związane 
wstążkami.

— Cóż, Nastko, czy nie zapytasz o Jonka?  
Nasika bardziej zczerwieniała jeszcze, szurgnę-

ła nogą piasek i milczała.
  J a k to !  więc nie dbasz wcale o Jo n k a ? —

zaśmiał się znowu Wojarowski, bawiąc się pomię- 
szaniem dziewczęcia.

— Oj, z przeproszeniem jaśnie pana . . .  — po­
częła jąkać się — b o  bo . . .  •

— Bo co?
  Bo . . . .  bo to, aj . . . .  nieskładnie. . . .
— Nieskładnie zapytać o niego?
  A jużci — odrzekła dziewczyna, oddycha­

jąc wolniej, jak gdyby jój ciężar był spadł z p.er- 
s i : wypowiedziała przecież co ją  tłoczyło, a pa­
nicz zrozumiał.

—  N o ,  n o ,  to ja  ci powiem: że Janek  zdrów 
i zobaczysz go dziś jeszcze. A po Wielkiej Nocy 
stary Wojciech zostanie gumiennym, i Jonka zro­
bię stangretem. Bywaj zdrowa! -  i pocwało­
wał dalój.

Dziewczyna popatrzała za nim, rumiana, szczę­
śliwa -  a potćm pospieszyła do matki z tą nowi­
ną pomyślną.

G dy  Stanisław do przedsionka pałacu wchodził, 
powracała Anna właśnie z biblioteki z dużym 
zeszytem w ręku. Powitali się niemym ukłonem 
i uśmiechem: panna szybko wbiegła na wschody, 
a gość wszedł do pokoju.

Na dni parę przed Wielką-nocą, powrócił pan 
Rożniszewaki z Alfonsem — i Anna wskazała się 
znowu na pozostawanie więcój w pokoju swoim.

Widocznem było dla niój, że młody Rożniszew- 
eki, wystrzegał się matki i siostry, lecz o ile dało 
się tylko, przybliżał się do niój, by jój słów kilka 
słodkich poszepnąć — i tein więcój czuła się 
udręczoną.

— Pan i w Mrowinie żyjesz u wszystkich i we 
wszystkiem — powtarzał jój codziennie. Jesteś 
kochaną przez dzieci, a błogosławioną prze/ sta­
rych. Szanowny proboszcz nie ma słów dosyć na 
pochwałę pani . . . .  K ażdy krzewek, każde drzewo 
mówi mi o p a n i ! . . .  A  ja k  mi z tern d o b rz e ! . . .  
Kwiatki, które pani pozostawiłeś, pielęgnuję tro ­
skliwie . . . .  '

W yrazy  te tyle ponętne, spojrzenia namiętne 
i nadskakiwania, byłyby pewno zajęły m łodą dzie­
wczynę, gdyby ją  rozbudzone już  wcześniej uczu­
cie, od wszelkich innych wrażeń nie było zabez­
pieczyło. A  pan Alfons zdolnym był młode zdo­
być serce.

Stanisław wyjechał w Wielki piątek do przy­
jaciela na dni kilka — lecz święta innych gości 
naprowadziły licznie.

Święcone było wystawne, wykwitne — jak  to 
zwykle lubiono w Trocku  — wszystko na wielką 
skalę. A nna wszelako, wśród tego gwaru i zby­
tku, tern więcój czuła się osamotnioną, obcą i sm u­
tną : zewsząd wiało zimno i raził blask próżności 
i dumy. W  trzecie święto pocieszył ją  list matki, 
donoszący o zupełnóm polepszeniu zdrowia bab­
ki —  i o nadziei rychłego do W arszaw y po­
wrotu.

Zegar alabastrowy na slupie z czarnego m arm uru 
jedenastą godzinę ranną wydźwięczył. K lem en­
tyna podniosła się nieco z leżanki, wypuściła z rę ­
ki Elle et lui, najświeższy romans George Sand— 
i wzrok niby tęskny i smętny w ogród wysłała. 
Czoło jój było chmurne, a lica zlekka przy­
bladły.

Zastukano we drzwi — i Alfons zapy ta ł :  Czy 
wolno?

— W olno! — odrzekła piękna jego  siostrzycz­
ka, odsunęła całkiem książkę w różowój okładce, 
i ręką wypieszczoną białe potarła  czoło, jakby  dla 
odpędzenia niepocześnej chmurki.

Alfons wszedł do pokoju.
— Dzień dobry bellissima sorella! Come s ta l—  

uścisnął jój rękę i rzucił się obok na fotel.
— Bon j our — odrzekła K lem entyna sucho.
— Cóż tobie? — i zajrzał je j  w oczy. — Mg 

i soul is dark!  Zadumka cieni ci lica! W hathaveyon?



—  N ic mi nie jest.  C zyta łam  . . . .
—  Staśko p rzy jecha ł ,  czy  nie wiesz? —  i ze 

znaczącym  uśm iechem  zn o w u  za jrza ł  jój w oczy.
—  Nie wiem . . . .  Czy istotnie?
P o  licu panny nagle jaśnie jszy  p rze m k n ą ł  p r o ­

mień —  i z lekka zróżowiała .
—  W c zo ra j  w r ó c i ł : g n a n y  tęsknotą  i żarem  ser­

ca ! —  zadek lam ow ał młodzian.
—  Z ap rasza ł  do siebie na  ju t ro ,  n a  polewanie 

ogniska w ykończonego  dw oru  . . .  ale, ja ju t ro  w y­
jeżdżam .

—  J u t r o  ju ż ?
  J u t r o ,  bo je s tem  po trzebny  w M r o w in ie -----

A  m uszę być i w W arszawie.  N iezad ługo  znowu 
tu  będą .  T y n io !  a ja k że ż  tam ? —  i pochylając  
się ku nićj, g łos  zniżył —  ja k ż e ż  stoicie ze Stnś- 
kiem ?

P a n n a  z d u m n y m  rzu tem  podniosła czoło.
—  O n  kocha się w tobie na um or ,  ale po swoje­

m u, bo n a tu ra  je g o  je s t  spokojna,  chłodna, bez na­
miętności . . . .  z resztą  i nie lęka się niczego! . . . .  
P o k o ń c z y  wszystko, g a m  langsam und  bedachtig, 
u p o rz ą d k u je  interesa, a potóin dop ie ro  złoży ci 
u stóp, na  aksamitnej poduszczc, k lucze G ro -  
dzielska.

  A t !  —  rozśm ia ła  się K lem en ty n a  półgłośno
i ram ionam i ruszy ła .

—  Możesz być p ew n ą  jego  zapałów'. Zacny  
ch łopak , sz lachetnej duszy , ależ kunktator  z n iego!  
G anz bedachtig, n iby  jak i  G ie rm a n ,  n iby  S zw ab 
istny. O c h ! —  ta rg n ą ł  się za wąsy —  po trzeba  
um ieć panow ać n ad  sobą, chociaż wr piersiach wre 
i kipi!  . . .  O n  tego nie potrzebuje.

K lem en tyna  spojrzała zdziw’iona n iby  — i z u- 
śmiechetn za p y ta ła :

—  Czyliż  w twojćj piersi wre i k ip i?
—  S łuchaj.

„Czy mi jasno, czy mi ciemno,
I nademną, i przedemną ”

  W id zę  zawsze, zawsze, zawsze, dwoje wiel­
kich, cza rnych  o c z ó w !

—  K o g ó ż  to persyflujesz'1
—  K a ż d y  kwiatek, każdy  listek, każdy  powiew 

mówi mi o niój! P taszki jój niosą mi n u tę :
—  J a k a ż - to  opanow ała  ciebie poetyczność! 

zadrwiła ,  n iewiedząc ja k  z rozum ieć  brata .
  W szę d z ie  jój majaczeje mi postać!
—  Och!
  M yśl o niej, to m o d l i tw a !
  P o  cóż ten persiflage! —  K lem en tynę  dzi­

wnie uderzy ł,  wyraz jego  twarzy.

—  P ersiflage?! —  N igdy  mi poważniej w myśli 
nie było.

—  Czyliż to L id ja  tak  ciebie usposob i ła?
—  P a s si betel —  w yrzuci ł  Alfons głową.
—  D la  czego?
—  H ra b ia n k a  L idya  nie raczyłaby się ze mną 

mesaliować.
—  M esaliować ? Vous radottez!
—  O, s ios trzyczko!  T e  panie uw aża ją  nas ja k o  

parw eniuszów  i basta! N ie m ówm y więcej o tem!.... 
Zresztą, nie czu łem  i ja  żadnćj ardeur d la pięknój 
panny  Mińskiej . . . .  S e rca  moje innemi oczami 
przepalone zostało.

—  I  jak ież - to  oczy ?
—  Czarne,  gw iazdzis to - łagodne , słodkie, z g łę ­

bią niedościgłą spo jrzen ia!
—  O  kimże mówisz ? —  zaw oła ła  nag łym  p rz e ­

straszona dom ysłem .
—  W  myśli i se rcu  je d n o  tylko dźwięczy mi 

im ię :  A n n a !
—  A !  —  p o rw a ła  się p anna  —  M auvaise plai- 

santerie! Ż a r t  c k l iw y !
— S ąd ź  o tem co zechcesz, dla mnie ona je d n a  

t y l k o !
—  Vous etes f o u l  absolum ent fo n  1 —  po rw a ła  

się K lem entyna .  A leż  n ie !  T y  stroisz żarty . Chcesz 
mnie m istyfikować 1 . . .  T o  żarty  ! — i zaśmiała się 
p rzym usow o —  nas tra szy łam  się n iepotrzebnie.

—  A  jeżeli nie ża r ty !
—  O ch , Alfonsie, p rzez  miłość B o g a !  —  K l e ­

m e n tyna  z p rze rażeniem  zacisnęła d łon ie  —  p o ­
wiedz, przez  miłość B oga!

Alfons porw ał się, i szybko począł pokój p rze ­
biegać.

—  W idzę, że grasz  koinedję ze m ną! —  pa­
t rza ła  się za nim z pół uśm iechem — ale n iebaw em  
znow u przerażenie na jej w ypiętnow ało  się licu.—  
P rz y s tą p i ła  do niego, ujęła go za rękę ,  i p rzyc i­
szonym, przez wzruszenie, w ym ówiła g ło s e m :

—  Alfonsku, powiedz, żeś ż a r to w a ł !
Alfons milczał.
—  P ow iedz! J e  vous conjure! D rż ę  cala.
—  O c h ! — Alfons g łośnym  w ybuchną ł śmie­

chem, a potem stanął p rzed nią, spokojny,  w ypro ­
s to w a n y . T o  i cóżby było  tak  n ieszczęsnego?—  
zap y ta ł  —  Ja ro s ła w sk a !  D aw nie jsza  dziedziczka 
M ro w in a !  Ś liczna!  w yksz ta łcona!  ceniona! uwiel­
b iona .

(d. c. n.)


